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W iadom ości zagraniczne.

F  r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  23. P aździern ika .

Z agadn ien ie  p o d  w z g lę d e m  u w o l n i e n i a  
D o n  C a r l o s a  p o d łu g  te g o , jak dzisiaj p o ­
w sz e c h n ie  tw ie rd z ą ,  już ro zs trz y g n ię to ; p o ­
słano  m u  jego do  S alzbu rga w iz o w a n e  pa- 
sz p o rta . W z n o w ią  się z a p ew n e  p rzy  tej spo ­
sobnośc i w szy s tk ie  o w e  o b w in ie n ia  ze s tro n y  
o p p o zy c y i, z k tó rem i p rzy  u w o łn ie n iu  X ięźny  
B e rry  i X ięeia L u d w ik a  N ap o leo n a  w y s tę p o ­
w a ła ,  chociaż się p o k az a ło , że o kazana  w ó w ­
czas w sp an ia ło m y śln o ść  rz ą d u  n ie  w y d a ła  
z ły ch  sk u tk ó w .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  pisze co  n a s tę p u je : 
* K ró l H o łlendersk i rz ą d y  K ró lo w ć ] H isz p ań ­
skiej uznał- D aw n ie jsz e  stosunk i m iędzy  o b y ­
d w o m a  p a ń s tw am i z n o w u  p rz y w ró c o n e .

K u r y  e r  f r a n e u z k i  o d p o w ia d a  n a  w c z o ­
rajszy  a r ty k u ł D z i e n n i k a  s p o r ó w :  “ N ie ­
chaj ty lko  te n  dz ien n ik  tw ie rd z i  p o w tó rn ie , 
i e  ucieczka D o n  C arlo sa  d o b ro w o ln ć j w y r ó ­
w n y w a  ab d y k acy i, i e  X iążę te n  w sze lk ą  
W  z ro k o szo w arry ch  p ro w in c y a c h  s trac ił po - 
W agę i i e  p ro w m e y e  te  n ic  w ięcćjt d la  n ieg o  
*de u czyn ią . W szystk ie  te  i ty m  p o d o b n e  
tw ie rd z e n ia  ty lk o  czcze frazesa. N ie  trz e b a

o  H iszpanii sądzić p o d łu g  z w y c z a jó w  ijm y ślr 
F ra n c y i; jest to  kraj ,  k tó ry  logice u s ta w ic z n ie  
k ła m s tw o  zadaje. N ic nie jest tam  s ta n ó w - 
c z e ro , an i k lę sk a , an i zw y c ięz tw o . T ra k ta t 
z B ergary  u spoko ił w p ra w d z ie  p ro w in e y e  
B askijsk ie, ale C a b re ra , k tó ry m  zu p e łn ie  p o ­
gardzają  , m a 20,000 w ojska pod  b ro n ią , 4 w a ­
r o w n e  m iejsca i zasoby  na d ług i czas. D  z i e n -  
n i k  s p o r ó w ,  jak się z d a je , sam  się o b aw ia , 
iżby  w o jn a  w ś ró d  ta k ich  oko liczności w y w o ­
ła n a , jeszcze p rz e z  la t kilka p o trw a ć  m ogła . 
««Jeże li czekać chcecie (p o w ia d a )  dopóki H i­
szpania całk iem  n ie  będz ie  u spoko jona , te d y  
D on C arlo sa  na w iec zn e  skazać m usicie u w ię ­
z ien ie .«« N iechaj się D z i e n n i k  s p o r ó w
w  ty m  w zg lęd zie  uspokoi. W ojna  d o m o w a  
w  H iszpanii u s ta n ie , skoro  te n ,  k tó reg o  za  
sp ra w c ę  jć | p o cz y ty w ać  trzeba,^  ty le  b ęd z ie  
m ia ł sta łośc i a tbo  d o b rć j ch ę c i, i i  rozkaże , że­
b y  ustała . A le  rozkazu  tego  nigdy n ie w y d a , 
skoro  go te ra z  n a  w o ln o ść  pu szczą ."

T e m p s ,  w b r e w  p o w y że j p o d an e m u  d o ­
n iesien iu , utrzyrm u je , że D o n  C arlo s d o p ie ro  
p o  p o d d a n ia  się C a b re ry  p aszp o rta  s w o je  
o trzym a.

A ® i  d e  r e l i g i o n  p o tw ie rd z a  w iad o m o ść , 
że X . O p a t R e n n a u lt, k tó rego  P anna  A dele 
L e r o o i  w  kośc ie le  zab ić  ch w a ła , w  sku tek  
b a d a ń  są d o w y c h  w  tć j  sp ra w ie  dosta ł pom ie-
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szariia z m y s łó w  i do  szpita lu  c h o ry c h  z a w ie ­
z iony został.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Październ ika .

J u t r o  odbędz ie  K r ó l o w a  w  parku  w in d so r -  
skim w  p rzy to m n o śc i  Xigźgt E rnes ta  i A lb e r ta  
S a s k o - K o b u rg sk ich ,  znajdu jących  się ciągle 
w  to w a r z y s tw ie  N. P an i,  i w  to w a rz y s tw ie  
ś w ie tn e g o  sz tabu  wielki przeg ląd  w o jska .  J u ź  
się n a  T a jnć j  radz ie  m iano  uk ładać w z g lę d e m  
zaślubienia K ró lo w e j  z X ięc iem  A lber tem , i 
gaze ty  tw ie r d z ą ,  źe w y p a d e k  t e n ,  o k tó ry m  
Izb y  zaraz  po zagajeniu z a w ia d o m ią ,  nastąpi 
w  końcu  M arca,  albo na p o cz ą tk u  K w ie tn ia .  
P a r la m e n t  ty m c z a so w o  na o d b y te m  dziś w  p o ­
łudn ie  ta jnem  zeb ran iu  g a b in e to w e m  od  24. b. 
m .  do 12. G ru d n ia  od ro cz o n o  i p rzed  L u ty m  
n a n o w o  z w o ła n y  nie z o s t a n i e , w y ją w s z y ,  
gdyby  n ie p rz ew id z ian e  jakie okoliczności p rzy  ­
spieszenia w ym aga ły .

P r z e d  s w o im  w y ja z d e m  z Anglii p rzepędz i ł  
jeszcze Pan l ł r u n o w  kilka dni u Aięcią W e l ­
l ing tona na zam ku  W a lm e r-G a s t le .

X iązę  B e d fo r d ,  g ło w a  ro d z in y  R ussellów , 
u m a r ł  w  n iedzie lę  ra n o  w  le tn iem  s w e m  m ie­
szkaniu  w  Szkocyi. U ro d z o n y  dnia 6. L ipca 
1766 p rze ży ł  73 lat. W  M arcu  1802 r. spadł 
n a  n iego  ty tu ł  xiąźęcy po  śmierci b ra ta  jego 
F rancisa ,  p ią tego  Xięcia Bedfordskiego. Zmarły' 
obecn ie  X iąźę  d w a  razy w s tę p o w a ł  w' śluby 
m a łżeńsk ie ;  z p ie rw sz e i  sw ej m a łżo n k i ,  córki 
W ic e h ra b ie g o  lo r r in g to n a ,  p o z o s ta w ia  trzech  
s y n ó w ,  M argrabiego T a v i s to c k a , w ła ś c iw ie  
B a ro n a  H o w la n d a ,  te raźn ie jszego  Xięcia B e d ­
fo rd ,  L o r d ó w  Je rzego  i Jo h n a  R u s se l ló w ;  
a z d rug ie j ,  ćórki Xięoia G o rd o n a ,  która go 
p rze ży ła ,  10 dzieci. —  Miał on  pięć ty tu łó w  
p a ro w sk ic h ,  Xiąźę i H rab ia  B e d fo rd ,  M arg ra ­
bia T av is tock ,  B a ro n  Russell C heneys ,  B a ron  
Russell T h o r n h o u g h  i B a ro n  ł l o w la n d  Stre- 
a tham . B y ł  k a w a le re m  o r d e r u  Podw iązk i ,  
T a jn y m  R a d z c ą , R e k o rd e rem  Bedfordskim , 
D y re k to rem  angielskiego In s ty tu tu ,  p a t ro n e m  
In s ty tu tu  Russelskiego i D o k to r e m  p ra w a .  — 
N ależa ł  o n ,  jak w ia d o m o ,  do  na jgo r l iw szych  
W h i g ó w ;  d o chody  jego ro cz n e  podają na 250 
do  260,000 funt. sz terl .  T eraźn ie jszy  Xiąźę 
u rodził  się 1788 i m a  obecn ie  51 la t ;  w  1822 
ro k u  został P arem  p o d  ty tu łe m  B a ro n a  H o w ­
la nda ,  a p o p rze d n io  r e p r e z e n to w a ł  p rze z  kil­
ka lat w  par lam enc ie  h r a b s tw o  B edford .  O d  
ro k u  1S0S m a za m a łżo n k ę  najs tarszą córkę  
H rab i  H a r r in g to n a ,  dam ę h o n o r o w ą  N . Pani, 
i z  nią sp łodz ił  jednego ty lko  sy n a ,  te raźn ie j­
szego M arg rab ię  Tavis tocka ,  l iczącego 31 lat. 
Z m ien iem  i do b ram i dom u Russe llów  odz ie ­
dzicza także teraźnie jszy X iąźę i po lityczne 
zasady sw e g o  zm ar łego  poprzedn ika .

W c z o r a j  i jeszcze dziś ra n o  k rąży ła  w ieść,  
ze Lord^ B rougham  p rz e z  n ieszczęś liw y przy-

Eadek życie u t ra c i ł ,  a dzienniki wsze lk ich  
a r w ,  trzy  mając się zasady : de m ortu is  nil nisi 

b e n e ,  już sw o je  długie ko lu m n y  p o ch w a łam i  
m n ie m a n eg o  zm ar łego  zapełniły. T e  n a w e t  
gazety, co d aw n ie j  najbardzie i dyplom atyka 
tego  siek ły ,  le d w o  się na  s ło w a  zdobyć  m o ­
gły, aby  godn ie  zdolności jego i p rzy m io ty  o- 
cenić. T a k  te d y  Ex-kanclerz  m a  przy jem ność ,  
jaka się p o dobn ież  jego d aw n ie jszem u  koledze 
i s ta re m u  p rzy ja c ie lo w i ,  P a n u  S ca r le i to w i,  
n iegdyś w y d a r z y ł a ,  źe się jeszcze za życia d o ­
w ie d z ia ł ,  co o n im  p o  śm ierci p o w ie d z ą ,  a l­
b o w ie m  w ła s n o rę c z n y  list jego naocznie  oka­
zu je ,  źe is to tn ie  jeszcze żyje i spokojnie na 
w a w r z y n a c h  s w o ic h  zasypiać może. W ieść  
n ios ła ,  źe w ) ' je ch a ł  na p rz e ch ad z k ę  z zamku 
s w e g o  B r o u g h a m - H all ;  w  tern konie się r o z ­
b iegały  i po jazd  w y w ró c i ły ,  p rzy czem  L o rd  
B ro u g h am  miał się pod  ko lo  dos tać ,  albo u- 
d e rz o n y  k o p y te m  życie zakończyć. I  dziś j e ­
szcze ran o  tak dalece w ieśc i  tej w ierzono],  źe 
dziennik i p o ra n n e  przy taczają  najdrobniejsze 
szczegóły tego n ieszczęś liw ego  w y p a d k u ,  w y ­
ję te ,  jak p o w ia d a ją ,  z listu to w a rz y sz a  L o rd a  
B ro u g h a m  na o w e j  p rze jażdżce ,  P ana  S haf to  
do  P ana  M on tgom orego .  Lecz dzienniki w i e ­
czo rne  zbijają tę  pog łoskę ,  a ( i  1 o b e 
w  nas tępujący  opisuje sposób  cały  ten  w y p a ­
dek  p o d łu g  listu L o rd a  B r o u g h a m a : » L o rd 
B ro u g h am  siedział w  pojeździe z P anem  Lea­
d e re m ,  zna n y m  cz łonkiem  p a r la m e n tu ,  i P a ­
n em  Shafto w r a z  z m a łżo n k ą  te g o ż ,  k tórego  
do siebie w  gościnę b y ł  z a p ro s i ł ,  gdy  oś pę­
k ła ,  konie się zbiegały a pojazd się w y* 
w ró c i ł .  L o rd  B ro u g h a m  i jego to w a r z y ­
sze jednak  szczęśliw ie ocaleli i ty lko  po- 
sty lion  m o c n o ,  ale nie n iebezp ieczn ie  p o ­
ran iony . C z ło w ie k  b ez  czucia ,  k tó ry  przez  
rozsian ie  tej fa łszyw ej pogłoski z um ysłu  tak 
se rdeczny  i p o w sz e c h n y  żal w z b u d z i ł ,  zna j­
dzie z a p e w n e  zasłużoną nagrodę  w  pogardz ie  
pu b l ic zn e j .« M o r n i n g  H e r a l d  p rzyznaje  
te m u  m n ie m a n e m u  zm ar łem u  p rz y je m n ą  i 
ś lachetną p o s ta w ę ,  chociaż go d aw n ie j  zaw sze  
jako na oślep biegnącego i działającego sza leń ­
ca w y s ta w ia ł .  Za okazaniem  się dziś w ie c z o ­
r e m  fa lszyw ości  w ieśc i  t a k o w e j ,  szydzi K u - ,  
r y e r  z posp iechu ,  z jakim „ M o r n in g  C h ro ­
nicie « dziś ran o  o godzin ie  w p ó ł  do  s iodm ćj 
śm ierć  tego  strasznego  p rz e c iw n ik a  Ministe- 
ry u m  z w ia s to w a ła ,  k tó ry  te ra z  z n o w u  na jćj 
p rz e s t ra c h  z m a r tw y c h w s ta ł .  —  Ale S u n  p o ­
w ie d z ia ł :  <>Jeszcze on  żyje, a dopók i żyje, p o ­
siada jeszcze w o ln o ś ć  n ie p o k o n a n ą ,  p o n ie w a ż  
on  jest o s ta tn im  z ro d u  T y ta n ó w ,  a jego n ie­
p o r ó w n a n a  czynność  m ia ła  zaw sze  na  celu



1555

najw yższy interes ludzkości.  Nie dla siebie 
on to ,  ale dla nas gardzi! uciechami życia, i 
całe dni na pracy przepędzał. Zaciągnęliśmy  
W zględem niego d ług, z którego mu się nigdy  
Wypłacić nie zdo łam y.«

H i s z p a n i a .
Angielski G l o b e  u m i e ś c i ł  obszerne  pism o 

k o r re sp o n d en ta  sw e g o  z M adry tu  z nia 
P aźdz ie rn ika ,  z k tórego  tu  tylko nas ępujące  
p rzy taczam y  w y ją tk i :  «Z pisma o ' c e r a  je ne- 
go od armii p ó łnocnć j  ^ o w > e d z .a k m  się ~me-

U U  d l l l ł l l  u u r i i u v . . - ;  ^  • 1 • * r  > I / •

Stefy! źe m ię d zy  s ta rem  w o jsk iem  K ro lo w e j  
i p rzesz łym i na s tronę  Izabelli karolislam . m e 
b a rd z o  do b re  panuje p o ro z u m ie n ie ,  kiedy 
p ie rw s i  z zazdrością na to spoglądają ,  )a a 
ro l is tom  pod  w zg lę d em  racy i,  żołdu i o b u w ia  
p ie rw s z e ń s tw o  p rze d  mm i dają. S ta ło  się to  
już p o w o d e m  n ie p rz y jem n y ch  sp rzeczek ,  tak 
da lece ,  iż w o jsko  to t rze b a  by ło  ro z lo k o w ać .  
W  stolicy taż sam a panuje zazdrość  m iędzy  
urzędn ikam i c y w iln y m i,  obaw ia jącym i się, z ę ­
by karoliści ich nie w y r u g o w a l i ,  k tórzy  d o ­
tychczas ty lko ukradk iem  do u r z ę d ó w  p rzy ­
puszczeni byw ali .  Z azd rość  ta k o w a  b a rd z o  
szk o d liw e  skutki za sobą pociągnąć m oze.  —- 
W c z o ra j  u roczystość  u ro d z in  N. K ro lo w e j  
Izabelli II.  z w ie lką  o b c h o d z o n o  okazałością. 
— Podczas  kiedy Xiąźę V itoryi w  Saragossie 
p ro k lam acy e  w y d a je ,  karoliści w  Chelvie 3ch 
rozstrzela li  g w a r d z i s tó w  n a r o d o w y c h ,  po n ie ­
w a ż  ci w  po toczne j r o z m o w ie  z tern się o d ­
z y w a l i ,  źe pokój w k ró tc e  na c a ł y m  p ó łw y sp ie  
p r z y w ró c o n y  będzie. Jeżeli  d łużej jeszcze 
czas m it rężyć ,  adressy p rz y jm o w a ć  i na nie 
o d p o w ia d a ć ,  bale zw iedzać  i w  kościele Nue- 
s tra  Senora  del P ilar  m sze s łuchać będzie , ka­
roliści w ięc e j  jeszcze g w a rd z i s tó w  ro zs trze l i ­
w a ć  będą .  W  Morell i codziennie  przeszło  
2000 ludzi oko ło  forty f ikac ji  p ra c u je ,  m aga­
zyny  pe łn e  żyw nośc i  i w szys tk ie  poczyniono  
p rz y g o to w a n ia ,  aby d łu g o trw a ły  s ta w iać  o p ó r  
i fo rtecy  tej tak dzielnie b ro n ić  jak p rz e c iw  
O ray .  O f ic e ro w ie  i żo łn ie rze  cieszą się n a ­
dz ie ją ,  że r ó w n i e  tyle a m oże jeszcze w ięce j  
o f ic e ró w  i żo łn ierzy  t ru p em  p o łożą ,  niż w ó w ­
czas w  w y ło m a c h .  C ab re ra  dnia 2. by ł  
W  Rabdalos i w ie lk ą  liczbę za k ła d n ik ó w  do 
M ore ll i  w y p r a w i ł .  N a  trakc ie  za ch o d n im  
W  bliskości T a lav e ry  de  la R e ina  ukaza ły  się 
b a n d y  r o z b ó jn ik ó w .

A u s t r y  a,
Z W i e d n i a ,  dn .  23. P aźdz ie rn ika .  

P o d łu g  os ta tn ic h  w ia d o m o śc i  z K o n s ta n ty ­

na ins trukcye sw o je .  Pogłoski o trak tac ie  
m iędzy  F ra n cy ą  i M e h m ed e m  Ali (k tó ry  zno- 
W’u  zupe łn ie  w y z d r o w i a ł )  i o p o w s ta ły c h  
stąd n iepo rozum ien iach  m iędzy  L o rd e m  P o n -  
sonby  a A d m ira łem  Roussin u p o w sz e c h n i ły  
się w  K on s ta n ty n o p o lu .  Dla tego też m ó ­
w io n o  tam  o  bliskiem odpłynięciu  eskadry  a n ­
gielskiej z f ies ica-B ay . W stolicy spokojność 
nie dozna ła  p r z e r w y ,  ale p o ż a r ,  k tó ry  fab ry ­
kę le ssów  p o c h ło n ą ł ,  p rz y p isy w a n o  intrygom, 
chcącym  raz em  z z a w o je m  i s tary  system
p rzy w ró c ić .

N ie b a w e m  po p rzybyc iu  tu J O .  Xięcia M et-  
te rn icha  Pose ł  nasz p rzy  d w o r z e  P e te r sb u r ­
sk im ,  Hr.  F ic q u e lm o n t ,  uda  się ta m ż e  na  
miejsce u rz ę d o w a n ia  sw ego .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D ziennik  u r z ę d o w y  K ró l .  

Begencyi w  P oznan iu  z dnia 29 . P a ź d z ie rn ik a  
z a w ie ra  m iędzy innem i doniesienia o zm ianie  
taxy  lekars tw  i o cenie p i ja w e k ;  — nas tępu jące  
doniesienie o ch o ro b a ch  byd lęcych : P o m ię d z y  
o w c a m i  w  W ielk ich  Ł ęg a ch  i Zieminie p o w .  
K ośc iańsk iego , i vy Schlageritin p o w .  P o z n a ń ­
sk iego , w  O s o w ie  p o w ia tu  W rzesińsk iego , 
w  K iszewie p o w .  O b o rn ick ie g o ,  i w  K rz y ­
w y m  lesie p o w .  B u k o w sk ie g o ,  w  B renn ie  
p o w .  W s c h o w s k ie g o ,  w  U ścięc icach ,  Z go­
dzie, Sznyfinie i S z e w c a c h  p o w .  B ukow sk iego ,  
w  B u k o w c u  p tu  O born ick iego , w  B a ra n o w ie  
p o w .  Poznańsk iego ,  w  W o jn ieszu ,  G n ie w o -  
w ie ,  K uschen , P ra u s c h w i tz ,  C h e lk o w ie  i K u ­
rzej górze  p o w .  Kościańskiego, i w  G rodz isku  
p o w .  W sch o w sk ie g o  w y b u c h ła  ospa n a tu ra l ­
na, dla czego w s ie  rzeczone  dla o w iec ,  w e łn y ,  
ostrej paszy i m ie r z w y  zostały  za m k n ię te ;  —  
następujące  doniesienie o n o w o s ie d l in a c h : n a  
g runc ie  d ó b r  do  g łó w n e j  w łośc i  Borzęc iczek  
p o w .  K ro toszyńskiego  na leżących ,  p o w s ta ły  
d w a  n o w e  fo lw ark i ,  z k tó rych  ieden, m iędzy  
w sia m i K a c z o w ą  g ó rk ą ,  W r o tk o w e m ,  M o- 
k ronosem  i H u łakow em  leżący, o trzy m ał n a ­
z w ę  L u d w i g s h o f ,  drugi zas ,  m iędzy  w s i a ­
mi Kuśnią, U n is ła w e m  i U s tk o w e m  po ło żo n y ,  
n a z w ę  W r o n o w o .  Z a łożona  na te r r i to r iu m  
T r z e b o w a  p o w .  K ro toszyńskiego  kolonia n a ­
z w a n ą  została Z o r a w i n i e c ;  —  doniesienie, 
£e o w d o w ia ła ,  P a m B e a ta  z F r e y e r ó w K l e m t  w  
K ala  w ie  d a ro w a ła  ta m e c z n e m u  katolickiem u 
kośc io łow i 50 1 a l . ; d ek la ro w a n ie  zb ioru  
w in a  i nas tępu jące  k ronik i osobis te : W e te r y -

n o p o la ,  nastała  ta m  p o d  w z g lę d e m  dy p lo m a-  r j a r z  2ćj klassy Jan  B o g u m ir  K liem  osiadł w  
t y c z n y m  z u p e ł n a  cisza. G ło w n e m  siedliskiem Ś ro d z ie ;  ap teka rz  2ej klassy K aro l B enjam in  
u k ła d ó w  jest obecnie  L o n d y n  a s tam tąd  też R o th e  z P oznania  w  m iejsce aptekarza 2ej kl. 
oczekują  ró żn e  p o se ls tw a  w  K o n s ta n ty n o p o lu  E r n s ta ,  do ty c h cz aso w eg o  p r o w iz o r a  ap tek i
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Knechtla w  Grodzisku , potwierdzony prow i­
zorem rzeczonej apteki.

W  A n g l i i  w s z y s t k o  m a  w a r t o ś ć  w  
m i a r ę  p r o c e n t u .  — N a  ostatniem, rocznem 
zgromadzeniu nowego cmentarzowego tow a­
rzystw a w  Londynie, przewodniczący akcy- 
jonaryjuszóm, zagaił posiedzenie w  sposób 
n a s t ę p u j ą c y :  » Z  wielkiem ukontentowaniem 
donoszę w panom  o pomyślnym wypadku, ze 
pogrzeby na naszym cmentarzu w  roku bie­
żącym w  dwójnasób były liczniejsze, niżeli 
W roku przeszłym.*

S en  u r z e c z y w i s t n i o n y . — Pew ien ko­
respondent donosi z M nichowa, co następuje: 
Opowiem  wpanu rzeczywisty wypadek , który 
się tu w ydarzył, a który zapewna niejednemu 
psychologowi do rozmyślania stanie się przed­
miotem. Pew na uboga tutejsza familija miała 
36 dzieci, z których dwadzieścioro jeszcze po 
dziś dzień żyje. Nie masz w praw dzie w  tern 
nic dziwnego, że się córce tej familii numera 
śniły; ale że się jej śniło pięć num erów  oto­
czonych złotem blaskiem tak doskonale, iż 
dziewczyna ocknąwszy się ze snu,  wszystkie 
pamiętała i wszystkie, jakie miała pieniądze 
na nie postaw iła, w  tem już jest coś osobli­
w ego. Pięć num erów  tych wyszło zupełnie 
w  tym samym porządku, w  iakim się śniły 
dziewczynie, a loteryja wypłaciła je| ośmnaście 
tysięcy złr. Teraz pytam się, jakim organem 
dusza zaglądnąć może w  przyszłość, którą 
tylko najdowolniejszy przypadek rządzi? albo* 
niemaszz istotnie w  świeeie źadnćj przypad­
kow ości, jestźe wszystko w  porządku już 
przygotow ane, i tylko nam się pomału z cza­
sem w  objawę wypośr< dnia?

T e  a t  x  M i e j s k i .
Często już wynurzane życzenie tutejszych 

miłośników teatru ujrzenia na scenie Poznań­
skiej przedstawień baletów  sławnych i zna­
komitych tancerzy, ziściło się nareszcie; al­
bow iem  w  przyszłą niedzielę, d. o. i w e w to ­
rek d. 5. Listopada, tylekrotriie już w  pismach 
publicznych sławione i nader liczne tow arzy­
stw o tancerzy baletowych i charakterysty­
cznych pod przew odnictw em  Pana Mullera 
z  W iednia, obejmujące grono powabnych 
tancerek i tancerzy solo, w  przejeździć 
sw ym  do Petersburga, na teatrze tutejszym 
przedstawienia swe dawać będzie. Mający' 
być W niedzielę d. 3. Listopada przedstawiony 
balet «Gabinet maryjonetek i Automaty Baja- 
derek“ w 2 c h  oddziałaeh, odznacza się przed 
wszystkićmi reprezentacyą tańców  Bajaderek, 
oraz narodow ych polskich, francuzkich i

wschodnich, przyczćm uważam y, że kostiu­
my nadzwyczaj przepyszne i gustowne. Re- 
prezentacye tego licznego grona baletmistrzów 
według jednozgodnego zdania gazet zagrani­
cznych, zachwycają w idzów  urokiem swoim, 
a stąd tez poszło, że zwykle już kilka dni 
przed ich przybyciem wszystkie bilety były[ 
rozkupione. Referent pospiesza w ięc i naszej 
publiczności uwagę na tak dobrane grono tych 
artystów uniżenie zwrócić. R __y.

1) r u g i  transport nadzwyczaj 
przedniego kawiaru astrachańskie­
go , tudzież rossyjski bulion w  ta­
bliczkach co tylko otrzymał 

Handel K a r o l a  G ni np r  e c h  ta.

F. Z i m m e r m a n  n, fabrykant pojazdów, za­
mieszkały tu  w  mieście pod Nr. 7 ulicy W il- 
helmowskiej w  domu cukiernika Pana Beely, 
poleca się Szanownej Publiczności wyborem  
pięknych i modnych pojazdów. Podejmie się 
także wszelkicłi reparacyi i robót siodlarskich.

TTV'
M i e s z k a n i e  m o j e ,  jakoteż mój 

H O W y  zawsze dobrze opatrzony i 
wszelkim żądaniom odpowiadający
magazyn fo r tep ia n ó w
l» eas » m ia n y  znajduje sie 
w rynku pod jtfrem $». 

l i i u h i i k  F u  lic.

t a r g o w eC e n y
W  m ie śc ie  

P o z n a n i u -

1J. 30. Październ. 
1839. r.

Pszenicy szefel .
Z y t a .....................
Jęczmienia dt. . . 
O w sa dt. . .  . 
Tatarki dt. * . 
G rochu dt. . . .
Ziemiaków dt. , , 
Siana cetnar . . 
Słomy kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

Tal
od
•er- fen. L

do
•er. fen.

26 9 2 ! 2 6
1 — — 1 i 3

— 1S 9 — 23 3
— 16 — — 1 7 6
— 27 6 1 _
---- 27 6 1 2 6
— 9 — — 10 — .

— 19 — — 2 0 — ■

4 10 — 4 15 —

2 — — 2 2 6
13 1 5 — 13|20' —


